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niejsze znaczenie. Je s t to  niew ątpliw ie najw iększą zaletą zbioru, k tó ry  podobnie 
ja k  w ydaw nictw o I. Zakrzew skiego będzie doskonałą pomocą w  dalszych s tu ­
diach nad dziejam i opactw a lubińskiego. P rzyznać należy również, że w  k ry ty ­
kow anym  często kom entarzu znalazło się sporo interesujących uwag, k tó re  
w sum ie są ważnym  przyczynkiem  do dziejów  opactwa, będącym  zarazem  próbą 
syntezy o szerszym  rozm achu, niż istn iejące do chwili obecnej na ten  tem at 
opracowania.

Jerzy Łojko

Józef M a t u s z e w s k i ,  Nazwy administracyjne osad lokowanych na prawie 
niemieckim, Łódzkie Tow arzystw o N aukowe. P race  W ydziału I I  N auk Historycz­
nych i Społecznych N r 76, Ossolineum, Łódź 1974, s. 155.

P róby w ykorzystan ia  nazw  m iejscowych jako  źródła historycznego podejm u­
je  się w  Polsce od s tu  już la t; rozpoczął je  Tadeusz W o j c i e c h o w s k i ,  dzie­
ląc nazw y m iejscow e na grupy i p róbując na te j podstaw ie wyciągnąć wnioski 
n a  tem at h isto rii osadnictw a oraz dziejów społecznych doby, dla k tó rej nie 
dysponujem y źródłam i pisanym i. Od czasów W ojciechowskiego pojaw iło się kilka 
nowych prób k lasy fikac ji nazw , p ióra  ta k  h istoryków  jak  i językoznawców.

Podejm ując próbę nowego spojrzen ia na problem  w artości źródłowej nazw 
m iejscowych, au to r om awianej p racy  doszedł do przekonania, że przy  obecnym 
stan ie  w iedzy nie je s t możliwe budow anie dalej idących wniosków  n a  podstaw ie 
tradycyjnych  klasyfikacji. Aby bowiem  móc w ykorzystać nazw y m iejscow e jako 
źródło historyczne należy znać chronologię ich pow staw ania. Tym czasem  nie da 
się udowodnić, że nazw y patronim iczne są sta rsze  od dzierżawczych, czy k u ltu ­
rowych. W iadomo natom iast, że nazw y patronim iczne uznane przez Wojcie­
chowskiego i H. Ł o w m i a ń s k i e g o  za najstarsze, tw orzone były w XII 
i XIV wieku, a naw et jeszcze później, a w ięc w  czasach gdy z całą pewnością 
pow staw ały nazw y innych typów. Dodatkowym  utrudnien iem  w  stosow aniu me­
tody retrogresyw nej jest, zdaniem  M a t u s z e w s k i e g o ,  udow odniony fakt 
zm ieniania się nazw  w  ciągu wieków. Są to zarów no zm iany sem antyczne, jak 
i deryw acyjne. Często da się zauważyć zm iany sufiksu  dzierżawczego na patro- 
nim iczny i odw rotnie. W obec tego, że form y nazw  można śledzić dopiero od 
chw ili pierw szego ich zapisania, n ieraz późniejszej od daty pow stan ia osady, 
autor sądzi, że n ie  m a możności w ykorzystania nazw  miejscowych jako źródła 
w  przypadku, gdy n ie  je s t znana data  pow stan ia osady.

W szystkie nazw y uw zględniane dotychczas przez naukę tw orzone były zwy­
czajowo. Dopiero we współczesnej Polsce, jak  zauw aża M atuszewski, od czasu 
w ydania w  roku 1934 ustaw y usta la jącej urzędow e brzm ienie nazw  m iejsco­
wych, nazw y tą  drogą się już nie tw orzą. P aństw o  zmonopolizowało upraw nie­
nia nazew nictw a i utw orzenie nowej nazw y w ym aga zgody o d p o w ie d n ie g o  
organu władzy. P róbu jąc ustalić, od kiedy m ożna dostrzec ingerencję władzy 
publicznej w  nazew nictw ie, au to r zwrócił uwagę na średniow ieczne dokum enty 
lokacyjne opatrzone w  k lauzulę nazewniczą. B iorąc pod uw agę zachodzący tu 
fak t nadan ia  nazw y m iejscowej przez organ w ładzy publicznej, a za tak i uznał 
też feudała posiadającego w  swych dobrach im m unitet, zaproponował podział 
w szystkich nazw  m iejscowych n a nazw y adm inistracy jne i w szystkie inne. Do­
dał, że w  te j drugiej grupie mieszczą się w szystkie nazw y uw zględnione przez 
T a s z y c k i e g o ,  a, więc: topograficzne, ku ltu ra lne , etniczne, dzierżawcze, 
patronim iczne, służeone, rodowe i zdrobniałe. Nazwy adm inistracy jne m ają  tę 
wyższość nad w szystkim i innym i, że znam y chronologię ich pow stania.
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M atuszew ski rozpatrzył 120 dokum entów  lokacyjnych z różnych ziem Polski 
(poza Śląskiem), zaopatrzonych w  k lauzulę nazew niczą i po om ów ieniu w ystę­
pujących w  nich poszczególnych typów  nazw  doszedł do wniosku, że nazw y te  
nie różnią się niczym  szczególnym od nazw  „nie-adm inistracy jnych”. A kt p raw ­
ny, jak im  był dokum ent lokacyjny, zatw ierdzał bowiem często nazw ę sta rą , lub  
tw orzył now ą zgodnie z panującym i w  te j dziedzinie zwyczajam i. Nie je st 
więc m ożliwe w ydzielenie spośród w szystkich nazw  miejscowych nazw  adm i­
nistracyjnych, gdyż te  n ie  różnią się na ogół od pozostałych. Ponieważ w ydzie­
lenie to  nie je s t możliwe, nie m ożna stosować m etody retrogresyw nej. Tym  
sam ym  okazuje się, że jedno z ciekawszych źródeł, jak im  są nazw y m iejscow e, 
je s t źródłem  bezużytecznym . Należy jednak  zadać sobie pytanie, czy wniosek 
ten  w ynika z bezużyteczności nazw  miejscowych dla badań historycznych, czy 
też z niewłaściw ego podejścia do nich przez autora.

P ra ca  zaczyna się od ustaw y  P rezyden ta  R P z 1934 roku  usta la jącej urzę-. 
dowe brzm ienie nazw  m iejscowych. U staw a ta  stw arza  sytuację, w  k tó re j 
jedynie w ładze państw ow e są upraw nione do nadaw ania  i zm ian nazw  osad. 
Analogię w idzi au to r w  tych przypadkach zaczerpniętych ze średniowiecza, kiedy· 
w  w yniku lokacji w si nadana jej została nazw a. S y tuac je te  są jednak  niepo­
rów nyw alne. O ile bow iem  obecnie w szelkie zm iany nazw  są niem ożliwe bez 
zezwolenia odpow iednich władz, to  w  średniowieczu, co zresztą w ykazał au to r, 
zm iany te  następow ały. P anu jącem u oraz podległym  m u organom  nie zależała 
na u trzym aniu  nadanej nazwy; spraw a ta  nie m iała dla nich żadnego znaczenia. 
Inaczej m ów iąc dokum ent praw ny, jak im  był przyw ilej lokacyjny, nie pociągał 
za sobą takich  następstw , ja k  obecnie obow iązująca ustaw a.

Odłóżmy jedak  stronę p raw ną zagadnienia i  zastanów m y się, czy podział- 
zaproponowany przez M atuszewskiego może coś dać h istorykow i w  badaniach 
nad osadnictwem , czy dziejam i społecznymi. W tym  celu rozpatrzm y nazw y w y­
stępujące w  dokum entach lokacyjnych z k lauzulą nazewniczą. Ja k  stw ierdza 
sam  autor, duża ich część jest kontynuacją nazw  starych; dokum ent lokacyjny 
zatw ierdzał istn iejącą już nazwę wsi, przenoszonej na praw o niemieckie. W śród 
tych nazw  w idzim y w szystkie typy nazw  z epoki przedlokacyjnej. Nazwy te  
n ie są oczywiście źródłem  dla XIV, czy XV w ieku, lecz dla czasów, w  k tórych 
pow stały. Z atw ierdzenie ich przez w ystawcę dokum entu nie jest tw orzeniem  
nazwy, trudno  więc w  tych w ypadkach tw ierdzić, że znam y te rm in  ich p ow sta­
nia. Tym  sam ym  należałoby w szystkie s ta re  nazwy przenieść z grupy nazw- 
adm inistracy jnych do grupy nazw  innych.

Zastanów m y się natom iast, czy nazw y nadane w  momencie tw orzenia wsi 
rzeczywiście nic h istorykow i nie dają. Zgodnie ze spostrzeżeniam i R. G r ó d e c ­
k i e g o  m am y na te ren ie Polski około 1500 nazw  typu Wola, czy Lgota. Etym o­
logia w yrazu je st dla w szystkich jasna, oznaczają one osady obdarzone wolnizną. 
P roblem y zaczynają się przy usta lan iu  ich chronologii Pr. B u j a k  w yraził 
przypuszczenie, że nazw y te  w iązały się nie ty lko  z kolonizacją na  p raw ie  nie­
m ieckim , ale rów nież z osadnictw em  sprzed okresu  p raw a niemieckiego. P oparł 
go Gródecki. Je d n ak  obaj ci autorzy  zagadzają się, że nie da się w skazać an i 
jednego przykładu  wsi o tej nazwie przed  pojaw ieniem  się p raw a niem ieckiego 
w  Polsce. W arto  tu  dodać, że do połowy X III w ieku dysponujem y już se tkam i 
w iejskich nazw  m iejscowych. Wobec tego trzeba przyjąć, że tw orzenie Wól przed 
kolonizacją na  praw ie  niem ieckim  jest n ieudokum entow aną hipotezą, i że n a ­
leży w iązać je  z pojaw ieniem  się tego praw a. Po pow iązaniu w si o nazw ie 
Wola z kolonizacją na p raw ie niem ieckim  m ożna trak tow ać je jako  źródło do- 
badania lokacji.

D rugą g rupą nazw  związanych z tą  kolonizacją są  niem ieckie nazw y wsi.. 
Poniew aż po jaw iają  się one na te renach  słowiańskich, mogą świadczyć-
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o osadnictw ie niem ieckim . M atuszew ski w  swoim  zestaw ieniu zauważył tylko 
dwie tak ie  nazwy. Istn ia ło  jednak  osadnictwo niem ieckie na Podkarpaciu , które 
dało tak ie  nazwy, ja k  Grywałd, W aksm unt, Szaflary, Szym bark. M atuszew ski 
ich nie uwzględnił, ponieważ wsie te  nie posiadają dokum entów  lokacyjnych 
zaopatrzonych w  klauzulę nazewniczą. Tym czasem  w  ich przypadku są to  nazwy 
nowe, nadane w  mom encie zak ładania wsi i w  dodatku znam y przybliżoną 
chronologię ich pow stania. Po odrzuceniu w ątpliw ości M atuszewskiego możemy 
w ykorzystyw ać te  nazw y m iejscowe dla u sta len ia k ie runku  kolonizacji.

Jak  więc w idzim y nazwy tw orzone w  czasie kolonizacji na  praw ie  niem iec­
kim  mogą być źródłem  do jej poznania, natom iast wydzielanie sztucznej grupy 
nazw  adm inistracy jnych nic nie daje, zaciem nia obraz i łączy nazw y pochodzące 
z różnych epok.

Na zakończenie zastanów m y się, czy rzeczywiście nazw y zakw alifikow ane 
przez M atuszewskiego do grupy nazw  „innych” nie mogą być użyteczne do ba­
dań historycznych. A utor podkreślił trudności p rzy  u sta lan iu  chronologii zarów­
no w zględnej, ja k  i bezwzględnej poszczególnych typów  nazw. Zgodzić się z nim 
należy, że nie w iem y, czy sta rsze  były nazw y dzierżawcze czy patronim iczne, 
oraz z tym , że nazw y patronim iczne pow staw ały nie tylko, ja k  chce Łow m iań- 
ski, do V II—V III w ieku, lecz także znacznie później, i że tru d n o  tę  późniejszą 
nom enklaturę trak tow ać jako  pogrobową. A le czy jednak  nie m ożna nazw 
patronim icznych połączyć z osadnictwem  rodow ym  i przyjąć, że system  ten 
trw ał, w  zm ienionych może form ach, aż do pełnego średniowiecza? Zwróćmy 
uwagę, że n a  zacofanym  Mazowszu nazw y tak ie  pow staw ały m asowo w  XV— 
—XVII w ieku, ale ju ż  nie m iały sufiksu  -ice, lecz m łodszy -ęta. Jeszcze później­
sza form a z końców ką -aki (np. Paw iaki) nie znalazła już  odbicia w  toponimii, 
pojaw iła się natom iast w przybieranych od X V II w ieku nazw iskach.

Nie m ożna lekceważyć i takiego źródła, jak im  są nazwy służebne, tym  bar­
dziej, że znam y chronologię ich pow staw ania i w iem y, jak a  była ich etymologia. 
Oczywiście można się spierać, czy np. nazw a Z łotnik i m a coś wspólnego ze zło­
tem , czy ze słodem, nie zm ienia to jednak  ogólnego obrazu gospodarczej i adm i­
n istracy jnej organizacji państw a wczesnopiasłowskiego.

Są w  końcu nazwy, których chronologii n ie  znamy, ale  k tó re  m im o to 
oddają ogrom ne usługi przy badaniu  osadnictw a plemiennego. Są to  tworzone 
od nazw  plem iennych nazw y peryfery jne, tak ie  ja k  np. Ruś, M azury, Chorwaty. 
Metodę ich w ykorzystania ukazuje H. Łow m iański („Początki Polski” t. II, 
W arszawa 1963).

Oczywiście należy się zgodzić ze w szystkim i zastrzeżeniam i M atuszewskiego 
na tem at zmian, jak im  uległy nazwy w  w yniku upływ u czasu i przekształceń 
języka. Jednak  zastrzeżenia te nie zacierają obrazu dawnych form  toponimii. 
Z nazw am i je st bowiem tak , jak  np. z badaniam i ankietow ym i: każdy poszcze­
gólny przypadek  może budzić zastrzeżenia, a mim o to  w szystkie razem  dają 
obraz rzeczywistości.

Można więc zgodzić się z jednym  z ostatnich  tw ierdzeń M atuszewskiego, że 
analiza nazw  adm inistracyjnych nie w ykazuje żadnych prawidłowości. N ie mogła 
ich wykazać, gdyż nazw y przez niego uwzględnione nie stanow ią jednolitej 
grupy. Jedyną ich cechą w spólną jest to, że w ystaw ca dokum entu  zaznaczył, jak  
m a się wieś nazyw ać po lokacji. W yznacznik ten  je st przypadkow y. Można 
zatem  powiedzieć, że to nie m etoda re trogresyw na je st naukow o bezużyteczna, 
lecz podział zaproponow any przez M atuszew skiego n ie może być użyteczny 
w  badaniach historycznych.

Marek Barański


